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DEMOGRAFICZNE CZYNNIKI REPOLONIZACJI ZIEM 
ZACHODNICH I PÓŁNOCNYCH

M inęło 25 la t od chw ili pow rotu  p rasta ry ch  ziem  polskich nad  Odrą, Nysą 
i B ałtyk iem  do siwej ojczyzny. W chw ili obejm ow ania ich  przez Polskę ziemie 
te  były  n a  pół puste, w yludnione. Zewsząd w yzierały  zgliszcza i popioły 1. 
Dziś te  sam e te ren y  tę tn ią  życiem  i to polskim  życiem, k tó re  głęboko w rosło 
w  tę  glebę. Chcem y pokazać, w  jakiej m ierze do odrodzenia polskości nad 
Odrą, N ysą i B ałtyk iem  przyczynił się czynnik dem ograficzny.

1. ROZWÓJ LUDNOŚCI

Pierw szy  pow ojenny spis ludności, p rzeprow adzony w  Polsce w  połowie 
lu tego 1946 r., zastał na te ren ie  Ziem  Zachodnich i Północnych 5 022 100 
m ieszkańców. Na ówczesną sy tuację  dem ograficzną tych  ziem  rzuca św iatło  
sk ład  narodow ościow y ludności. S k ładała  się ona, w ed ług  źródeł oficjalnych,
z następujących  elem entów :

P o lacy-au tochtoni 1,2 m in
Polacy-elem ent napływ ow y 1,7
N iem cy 2,1

Polacy w  liczbie 2,9 m in stanow ili wówczas 58"/o ogółu objętej spisem  lu d 
ności.

Już  po spisie nastąp iła  em igracja żyw iołu niem ieckiego z Polski. Oblicze 
narodow ościow e Z iem  Zachodnich i Północnych uległo w zw iązku z tym  
grun tow nej zm ianie. W dniu  1 października 1948 r. ludność Ziem Zachodnich 
i Północnych w ynosiła 5,7 m in, a z tego 5,6 m in stanow ili Polacy. Udział lu d 
ności polskiej w zrósł do 98,2°/o.

O dalszym  rozw oju ludności w ojew ództw  zachodnich i północnych dają 
pojęcie następu jące liczby (stan  na 31 grudnia):

1950 5 855 000
1955 6 738 000
1960 7 618 000
1965 8 210 000
1968 8 500 000

Tak w ięc m inione ćw ierćw iecze było okresem  perm anen tnego  w zrostu  lud -

1 Jak  podał na konferencji dem ograficznej we W rocławiu (196!? r.) prezes 
Głównego Urzędu Statystycznego d r W. Kawalec, zakłady przemysłowe były w 75°/o 
zniszczone lub poważnie uszkodzone (z 10 tys. zakładów przemysłowych 6 700 w y
kazywało stan  daleko idącego zniszczenia); ogromne, m iliardow e straty  nastąpiły  
w  nieruchomościach m iejskich i w iejskich; pogłowie zw ierząt uległo zniszczeniu 
w 90°/o*; linie kolejowe zostały zniszczone w 70°/o, mosty — w 50°/o (por.: Pro
blem y dem ograficzne Z iem  Zachodnich i Północnych PRL. GUS, W arszawa 1969 
s. 9).
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ności Ziem  Zachodnich i Północnych. Dodajm y, że był to w zrost niezw ykle 
szybki: pom iędzy rokiem  1946 a 1968 ludność w ojew ództw  zachodnich i pół
nocnych w zrosła o 7 0°/o. B ardziej w łaściw y obraz rozw oju  zaludnien ia  tych 
terenów  da n am  zestaw ienie liczb dotyczących w yłącznie ludności polskiej. 
Otóż iszeregi ludności polskiej, zam ieszkałej w w ojew ództw ach zachodnich 
i  północnych, w zrosły w  ro zpa tryw anym  okresie o 193°/o.

R achunek  nasz zam ykają  dane z końca 1968 r. G dybyśm y dysponow ali 
danym i o rok  późniejszym i (piszącem u te  słowa n ie  są  one jeszcze znane), m o
glibyśm y stw ierdzić  fak t o n iem ałe j w ym ow ie: oto w  ciągu 1969 r., w edług 
naszych obliczeń, ludność Ziem Zachodnich i Północnych przekroczyła przed
w ojenny s tan  za ludn ien ia  ty c h  terenów . U św iadom im y sobie w agę tego 
fak tu , jeśli uw zględnim y, że w  1945 r. Polska p rze ję ła  te  ziem ie w  stan ie  d a 
leko idącej dew astac ji i  ru iny .

2. LUDNOŚĆ POSZCZEGÓLNYCH WOJEWÓDZTW

Proces szybkiego w zrostu  ludności m iał m iejsce na całym  bez w y ją tk u  
obszarze Ziem  Zachodnich i Północnych. W idać to z danych  w ojew ódzkich, 
k tó re  p rzy taczam y w tab e li 1.

T A B E L A  1
Rozwój ludności poszczególnych województw zachodnich i północnych w okresie 1950 - 1968

Województwa
Ludność w tys. na 31 grudnia

1950 1955 1960 1965 1968

m. Wrocław 315 379 439 474 512
gdańskie 949 1082 1241 1353 1442
koszalińskie 528 632 699 755 781
olsztyńskie 702 811 895 957 981
opolskie 824 887 947 1009 1037
szczecińskie 542 661 772 848 887
wrocławskie 1423 1608 1832 1967 1984
zielonogórskie 572 678 793 847 876

Źródło: Dane Głównego Urzędu Statystycznego.

E fek ty  dem ograficzne rozpatryw anego 18-letniego okresu  (1950 - 1968) są 
ogrom ne:

— W rocław , k tórego  ludność w  1950 r. w ynosiła  nie w ięcej jak  315 tys., 
przedzierzgnął się  w  m iasto półm ilionow e, w ysuw ając się  tym  sam ym  na 
czw arte m iejsce pośród  najw iększych  m iast polskich (po W arszaw ie, Łodzi
i Krakow ie);

— ludność poszczególnych w ojew ództw  w zrosła od 213 tys. (woj. opolskie) 
do 561 tys. (woj. w rocław skie), a więc w  każdym  w ojew ództw ie w zrost liczby 
ludności w yraża  się  setkam i tysięcy osób;

— w  całym  szeregu w ojew ództw  ludność w zrosła w ięcej niż pó łto rakro tn ie:
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w  woj. gdańskim  — 52°/o, w  w oj. zielonogórskim  — 53®/o, w  m ieście W ro
cław iu — 63°/o, w  woj. szczecińskim  — 64°/°.

T ak  w ie lk ie  rezu lta ty  nie by łyby  m ożliwe bez głębokiego w rośnięcia lu d 
ności polskiej w  te re n y  odzyskane.

F ak tem  szczególnie is to tn y m  je s t ustaw iczne pow iększanie się udziału 
m ieszkańców  Ziem  Zachodnich i Północnych urodzonych n a  ty ch  ziem iach. 
W 1960 r. dzieci tu  urodzonych było 2,8 m in  i s tanow iły  one 36,8°/o ogółu 
ludności. O becnie — w  roku  1970 — udział ludności zw iązanej z Z iem iam i 
Zachodnim i i Północnym i n ie  ty lko  m iejscem  zam ieszkania, lecz i urodzeniem , 
przekroczył 50°/o. M łode pokolenia, dla k tórych  ziemie te  stanow ią ojczyznę 
w  najpełn ie jszym  tego słow a znaczeniu, tw orzą dziś już większość ludności 
na ty m  teren ie .

3. PROFIL WIEKU LUDNOŚCI

Szczególną cechą ludności Ziem Zachodnich i Północnych jest je j m ło
dość: chyba tru d n o  byłoby znaleźć w e w spółczesnej E uropie kilkum ilionow ą 
ludność o ta k  m łodym  p ro filu  w ieku. S tru k tu rę  ludności Ziem  Zachodnich
i  Północnych w ed ług  w ieku  ch a rak te ry zu ją  poniższe dane (tabela 2).

TA B ELA . 2
Struktura ludności Ziem Zachodnich i Północnych oraz ziem dawnych w latach 1949, 1951 ,1961 i 1969

według wieku

Stan na 
1 stycznia Ogółem

Grupy wieku
0 - 4 5 - 19 20-29 30 - 59 60 +

Ziemie Zachodnie ii Północne

1949 100,0 11,6 27,3 21,8 33,4 5,9
1951 100,0 14,9 26,0 21,3 31,6 6,2
1961 100,0 13,3 30,4 16,5 33,0 6,8
1969 100,0 8,5 33,5 14,5 34,5 9,0

Ziemie dawne

1949 100,0 9,8 28,6 16,8 36,2 8,6
1951 100,0 11,5 27,0 17,1 35,5 8,9
1961 100.0 10,8 27,9 14,7 36,1 10,5
1969 100,0 7,7 29,3 13,9 . 35,6 13,5

Zw róćm y przede w szystkim  uw agę n a  dw ie sk ra jn e  g ru p y  w ieku: jak 
w iadom o, dem ografow ie tra k tu ją  je jako m ie rn ik  m łodości lub  starości d e 
m ograficznej. P roporc ja  dzieci w  w iek u  poniżej 5 la t podlegała w  ro zp a try 
w anym  dw udziestoleciu w ahaniom : początkow o szła w  górę, potem  się ob
niżała, ale n iezm ienny  -pozostawał fak t wyższego poziom u te j p roporcji na 
Z iem iach Zachodnich i Północnych niż na tzw . ziem iach daw nych. Już to 
stanow i dowód w iększej młodości ludności, k tó ra  zam ieszkuje te ren y  nad 
O drą, Nysą i B ałtykiem .

6 *
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Innym  dowodem  jest niższa na tych obszarach p roporcja  ludzi w  s ta r 
szym w iek u  (60 la t  i w ięcej). W te j g rup ie  w ieku  lin ia  rozw ojow a jest sta le  
zwyżkowa: proporcja ludności w  starszym  w ieku rośnie zarów no na Ziem iach 
Zachodnich i Północnych, jak  i n a  ziem iach daw nych. Isto tna  jest dla nas 
w te j chw ili sp raw a rozpiętości w spółczynników  starości, ch a rak te ry zu ją 
cych s tan  rzeczy na tych  i tam tych  terenach . Jeżeli każdorazow ą proporcję 
osób 60-letnich i starszych  na ziem iach daw nych przy jm iem y za 100, to dla' 
Ziem  Zachodnich i Północnych o trzym am y następu jące  liczby indeksowe:

P roporc ja  ludności w  starszym  w ieku  jest więc na Z iem iach Zachodnich 
i Północnych o 30 do 35“/o niższa aniżeli na ziem iach daw nych. Rzecz ciekawa, 
że — jak  dotąd — upływ  czasu nie ma w iększego w pływ u na  w zajem ną re 
lację rozpatryw anych  w spółczynników . G dyby chcieć się doszukać jakiejś 
tendencji w  przebiegu tych  liczb, to  należałoby mówić raczej o pogłębianiu 
się różnic n iż  ich  zanikaniu. Je s t to  jed n ak  zjaw isko przejściow e, którem u 
nie w różym y dłuższego żywota.

Zaproponow ałem  swego czasu skalę  starości dem ograficznej, k tó ra  w yo
drębn ia  następu jące  s y tu a c je :2

% osób w  w ieku  lat 60 i w ięcej charak terystyka
poniżej 8°/o młodość dem ograficzna,
8 do 10°/o przedpole starzen ia  się,
10 do 12"/° w łaściw e starzen ie  się,
12%> i w ięcej starość dem ograficzna.

Jeżeli zastosujem y tę  skalę  do podanych przed chw ilą danych liczbowych, 
to w odniesieniu do Ziem  Zachodnich i Północnych w ypadn ie  stw ierdzić, co 
następuje:

— u p rogu  la t pow ojennych, w  dobie zasied lan ia  te renów  nad  Odrą, Nysą 
i B ałtyk iem  przez żywioł polski, ludność ty ch  terenów  w yróżniała się n ie 
zw ykłą młodością;

— w  dw adzieścia la t  później, k iedy spora część osadników  przeszła na
tu ra ln y m  biegiem  rzeczy do g ru p y  w ieku  starszego, młodość dem ograficzna 
ustąp iła  m iejsca stanow i dojrzałości w  je j w cześniejszej fazie.

Inaczej przedstaw ia się sy tuacja  na  te ren ie  ziem daw nych: w pierw szych 
la tach  pow ojennych is tn ia ł tu ta j s tan  dojrzałości dem ograficznej, ostatnio 
zaś w ystępu je  s tan  starości dem ograficznej i to  naw et dosyć mocno zaakcen
tow any.

2 E. R o s s e t ,  Aging Process of Population. A Pergam on Press Book, The 
M acm illan Company. New Y ork 1964, s. 58.

1949
1951
1961
1969 66,7

6 8,6
69,7
64,8
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Zw róćm y uw agę na inny jeszcze fakt. Ziem ie Zachodnie i Północne góroT 
w ały  i w dalszym  ciągu góru ją  nad ziem iam i daw nym i pod w zględem  obsady 
g rupy  w ieku  20 - 29 lat, a w ięc te j grupy, k tó ra  w yw iera przem ożny w pływ  
na proces reprodukcji ludności. Szczególnie duża była rozpiętość odpow ied
nich w skaźników  w e w czesnej dobie pow ojennej, kiedy proporcja obliczona 
dla Ziem Zachodnich i Północnych przew yższała odpow iednią proporcję dla 
ziem daw nych o 25 do 30°/o. Dziś różnica ta  sprow adza się do 4 - 50/o.

Przekonam y się  w  toku dalszych wywodów, jak  bardzo zaciążył czynnik 
w ieku  na procesie rep rodukcji ludności w obu częściach k ra ju . W zględna 
częstość m ałżeństw , urodzeń i p rzy rostu  natu ra lnego  była w yższa na Zie
m iach Zachodnich i Północnych niż na ziem iach daw nych. N ie mogło być 
inaczej p rzy  ta k  różnej s tru k tu rze  w ieku  obu populacji. Dziś różnice w ieku 
są już nie ta k  duże, jak  w e w czesnej dobie pow ojennej, i  odpow iednio do 
tego nieduże są już różnice w  poziomie w spółczynników  ru ch u  naturalnego  
ludności na tych  i tam tych  terenach.

4. MAŁŻEŃSTWA

M ałżeństw a stanow ią w ażny  czynnik dem ograficzny: w ynika to już z sa 
m ego fak tu , że w  Polsce p rzy tłaczająca w iększość urodzeń (95 - 96°/o) ma 
m iejsce w  m ałżeństw ie. Na teren ie  ziem, k tóre  po d rugiej w ojn ie  św iatow ej 
pow róciły  do Polski, m ałżeństw a odegra ły  inną  jeszcze w ażną rolę: s ta ły  się 
one czynnikiem  in teg racji skupionych tu  żywiołów, k tó re  pochodząc z ró ż
nych stron , różniły  się usposobieniem  i tradycjam i. P rzypom nijm y, że spis 
ludności 1950 r. w ykazał następu jący  sk ład  polskiej ludności zam ieszkującej 
Ziem ie Zachodnie i Północne:

przybysze z te ren u  ziem daw nych 48,8“/o
rep a trian ci ze Zw iązku R adzieckiego 27,7<)/o
autochtoniczna ludność polska 19,7°/o
reem igranci z Niem iec, F ran c ji itd . 3,8°/o

Z tego tak  różnorodnego skupiska ludzi w ytw orzyła się  w  rekordow o szyb
kim  czasie jednolita  społeczność. W ty m  przejściu  od heterogenicznego zbio
row iska do zin tegrow anej społeczności n iem ałą rolę odegrały  zw iązki m ał
żeńskie.

Było ich w pierw szych la tach  pow ojennych bardzo dużo. Było ich tak  
dużo, iż u ra s ta ją  do ro li fenom enu dem ograficznego n ie  tylko w  sk a li k ra 
jow ej, lecz rów nież w  sk a li św iatow ej. Je s t rzeczą norm alną, że w  dobie 
pow ojennej, kiedy działa w łaściw a tem u okresow i tendencja  kom pensacyjna, 
częstość zaw ieranych m ałżeństw  w zrasta  ponad zw ykłą n o rm ę 3. P rzypom 

3 E. R o s s e t ,  Les lois demographiqv.es de la guerre. W : Actes du Congres

Przegląd Zachodni, nr 2, 1970
i

Instytut Zachodni



318

nijm y, że po p ierw szej w ojn ie  św iatow ej zanotow ano następu jące  zjaw iska:
— w  Polsce stopa m ałżeństw  osiągnęła w  1919 r. 12,7 prom ille  wobec 

przeciętnej z la t  1909 - 1911 w ynoszącej 7,3 prom ille;
— w  N iem czech pow ojenne m aksim um  m ałżeństw  w  1920 r. w ynosiło

14.5 prom ille  w obec 7,8 w  la tach  1909 - 1913; spośród k ra jów  zw iązkow ych 
najw yższą stopę m ałżeństw  w ykazyw ała T uryngia , gdzie w  1920 r . zanotow ano
16.5 prom ille nowo zaw artych  m ałżeństw  w obec 8,2 prom ille  w  osta tn im  p ię 
cioleciu przedw ojennym ;

— w e F ra n c ji m aksym alna pow ojenna stopa m ałżeństw  (1920 r.) w ynosiła 
15,9 prom ille wobec 8 prom ille  okresie  przedw ojennym .

Z przytoczonych danych  w ynika, że stopa m ałżeństw , k tó ra  w  w arunkach  
pokojow ych w ynosiła  7 - 8  prom ille , podniosła się w  pow ojennym  okresie 
kom pensacyjnym  do 13 - 14 p rom ille , a w  sk ra jn y ch  p rzypadkach  do 16 -  17 
prom ille.

Z ajm ijm y się obecnie liczebnością m ałżeństw  zaw artych  po  drugiej wojnie 
św iatow ej. Z urzędow ej s ta ty sty k i w iem y, że w  okresie od 1948 do 1968 r. 
zarejestrow ano n a  te ren ie  Ziem  Zachodnich i Północnych 1 451 723 nowe 
zw iązki m ałżeńskie. D odając do te j liczby szacunkow ą ilość m ałżeństw  za
w artych  na ty ch  ziem iach w  la tach  1945 - 1947 oraz w  1969 r., otrzym am y 
pełną pow ojenną liczbę m ałżeństw  w ynoszącą 1 740 000. W św ietle  naszych 
obliczeń n a  ślubnym  kobiercu stanęło  tu  w  ciągu całego okresu powojennego
3 480 000 osób.

W sta tystyce  ci ludzie fig u ru ją  jako nowożeńcy. W istocie są oni czymś 
więcej. M am y pełne podstaw y, by ich  uznać za p ionierów  now ego życia na 
Ziem iach Zachodnich i Północnych, jako w spółtw órców  now ej, zin tegrow anej 
społeczności, k tó ra  w zięła te  ziem ie w  sw e w ładanie , k tó ra  je odbudow ała 
i zagospodarow ała, by s ta ły  się n a  zaw sze ich w łasną siedzibą, a także  sie 
dzibą ich  bliższych i dalszych potom ków.

P rzejdźm y do liczb w zględnych. A by nie obarczać czytelnika nad m ia
rem  m ate ria łu  cyfrow ego, poprzestan iem y na danych z n iek tó rych  ty lko  lat: 
ta k  jak  dotychczas analizow ać będziem y liczby z la t  1948, 1950, 1955, 1960, 
1965 i  1968. W tab e li 3 podajem y zaczerpnięte z o fic ja lnej s ta ty s ty k i dane do
tyczące w zględnej częstości now ych związków m ałżeńskich, tj. w spółczynniki 
m ałżeństw  na  1 000 ludności.

Z aw arte  w  ty m  zestaw ieniu  liczby mówią, o potężnym  w pływ ie, jak i na 
przebieg ruchu  n a tu ra lnego  ludności w yw iera ł m iniony katak lizm  w ojenny. 
Echem  k a tak lizm u  w ojennego są niezw ykle w ysokie liczby zaw ieranych m ał
żeństw  w e w czesnej dobie pow ojennej, echem  jego jest rów nież gw ałtow ny 
spadek liczby m ałżeństw  w  pierw szej połow ie la t sześćdziesiątych, kiedy 
w  w iek m atrym onialny  w eszły „chude” roczniki urodzeń z la t drugiej w ojny 
św iatow ej, echem  jego są  w reszcie rosnące ostatn io  w spółczynniki m ał-

International des Etudes sur la Population, edites par le Prof. Corrado Gini, tom 
VIII. Rzym 1934.
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żeństw  — efek t w kraczan ia  w  w iek  m atrym onia lny  obfitych pow ojennych 
roczników  urodzeń. S form ułow ane przez nas 40 la t tem u „praw a dem ogra
ficzne w o jn y ” p rze jaw iają  bezbłędnie sw ój w pływ .

T A B E L A  3
Współczynniki małżeństw na Ziemiach Zachodnich i Północnych w okresie 1948 - 1968

Województwa
Lata

1948 1950 1955 1960 1965 1968

m. Wrocław 25,0 20,7 14,2 10,7 8,3 9,0
gdańskie 14,6 12,4 10,9 8,5 6,5 7,9
koszalińskie 13,0 11,1 10,8 8,0 6,2 8,2
olsztyńskie 11,7 10,8 11,3 8,9 6,0 7,6
opolskie 11,3 10,5 9,3 9,7 6,6 7,5
szczecińskie 19,0 15,0 12,9 9,4 6,9 8,9
wrocławskie 21,0 14,7 10,7 8,5 5,9 8,2
zielonogórskie ' 17,0 12,1 10,5 8,0 5,9 8,4

Ogółem 15,8 12,9 10,8 8,7 6,3 8,1

Ź ró d ło :  Dane Głównego Urzędu Statystycznego.

W spółczynniki m ałżeństw  z 1948 r. są tu  i ówdzie szczególnie wysokie. 
Dotyczy to przede w szystkim  ziem i szczecińskiej, gdzie w  ty m  czasie no to 
w ano 19 prom ille  m ałżeństw , i w  jeszcze w iększym  stopn iu  Dolnego Śląska, 
gdzie stopa m ałżeństw  przekraczała  20 prom ille. Rekordowo w ysoką stopę 
osiągnął W rocław, gdzie w  1948 r. przypadało  25 m ałżeństw  n a  1 000 m ie
szkańców. Nie w iem , czy by się dało odnaleźć d rugi tak  w ysoki w spółczynnik 
m ałżeństw  w  sta ty styce  m iędzynarodow ej. D latego też  pow iedziałem , że 
fak ty , jak ie  m ia ły  m iejsce na Z iem iach Zachodnich i Północnych po drug ie j 
w ojnie św iatow ej, w zbogaciły  nie ty lko polską, lecz i św iatow ą fenom enolo
gię dem ograficzną.

Po la tach  „ tłu sty ch ”, k tó re  trw a ły  p rzynajm nie j do połow y la t pięćdzie
siątych, nasta ły  la ta  „chude” , co — jak  już w yjaśn iliśm y — uw arunkow ane 
było w decydującym  stopn iu  nap ływ em  „chudych” w ojennych  roczników 
urodzeń do w ieku  m atrym onialnego. N ajgorszy był pod tym  w zględem  rok 
1965, kiedy stopa m ałżeństw a obniżyła się w  większości w ojew ództw  zachod
nich i północnych do 6 prom ille, a gdzieniegdzie naw et poniżej 6 prom ille.

Od 1966 r. jesteśm y znow u św iadkam i zwyżkowego pochodu w spółczyn
n ików  m ałżeństw . W św ietle  danych z 1968 r . najniższa stopa m ałżeństw  w y
nosi 7,5 prom ille, w  w ielu w ojew ództw ach przekracza ona 8 prom ille, a we 
W rocław iu osiąga 9 prom ille. Nie m ożna nie podkreślić znaczenia tych  liczb: 
toć mówią one o zaw ieran iu  zw iązków  m ałżeńskich przez młodzież, k tóra 
u jrza ła  św iatło  dzienne n a  zw róconych Polsce p rasta ry ch  polskich ziemiach 
nad  Odrą, N ysą i B ałtykiem . O tw iera się now y okres w  h istorii Ziem  Za
chodnich i Północnych, okres, w  k tó rym  gospodarzam i tych  ziem  staw ać się
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będą w  coraz 'większej liczbie ich  au ten tyczne dzieci. Polskość ziem  nad 
Odrą, Nysą i B ałtyk iem  dozna przez te n  fak t dalszego, najm ocniejszego, ja 
kie można sobie w yobrazić, u trw alen ia .

5. ROZWODY

F ak ty  dezin tegracji m ałżeństw  w ystępu ją  w szęd z ie4. W ystępują rów nież 
tam, gdzie praw o nie uznaje  rozwodów. Isto tną  jest sp raw a, jak  częste są te 
fakty: czy rozm iaram i sw ym i nie zagrażają  sam ej in sty tuc ji 'm ałżeństwa?

Częstość rozwodów w  Polsce można określić jako nie specjaln ie  wysoką. 
U pow ażnia do tak ie j oceny fak t, że no tow ana w  naszym  k ra ju  stopa rozw o
dów jest niższa aniżeli w  A ustrii, B ułgarii, USA, Czechosłowacji, Danii, Ju g o 
sław ii, NRD, NRF, R um unii, Szwecji, n a  W ęgrzech i w  ZSRR. Najwyższa, 
jaką  dotąd  u  nas zanotow ano, stopa  rozwodów w ynosi 9,1 na 10 tys. ludności 
(r. 1968), gdy tym czasem  w  n ie jed n y m  z w ym ienionych przed chw ilą krajów  
analogicznie obliczona stopa przekracza 20.

Rozwody są u  nas fenom enem  p a r excellence  m iejskim : jest ich sporo 
w  m iastach , n iew iele  n a tom iast na wsi. Toteż w  naszych w arunkach  zjaw isko 
rozwodów trzeba analizow ać w  przek ro ju  m iasto-w ieś. Oto ta k  u ję te  liczby, 
dotyczące w ojew ództw  zachodnich i  północnych (tabela 4).

T A B E L A  4
Rozwody na Ziemiach Zachodnich i Północnych w latach 1960, 1965 i 1968 w przekroju miasto-wieś

l 960 1965 1968
Województwa miasta wieś miasta wieś m iasta wieś

na 10 000 ludności przypada rozwodów

m. Wrocław 13,3 — 19,8 — 18,5 —
gdańskie 8,8 1,5 13,3 2,5 15,9 2,7
koszalińskie 8,9 3,1 15,3 4,1 18,7 5,1
olsztyńskie 7,3 1,8 10,4 3,3 10,9 3,2
opolskie 6,6 1,0 11,5 2,1 14,2 2,6
szczecińskie 11,1 2,2 19,0 3,2 23,5 4,8
wrocławskie 10,1 2,9 11,6 3,4 14,8 4,1
zielonogórskie 9,4 2,8 13,2 4,6 11,4 3,4

Ź ró d ło : Dane Głównego Urzędu Statystycznego.

W zrost częstości rozwodów na Z iem iach Zachodnich i Północnych jest 
fak tem  bezspornym . Rośnie ich liczba w  m ieście, rośnie rów nież na  wsi. 
N ajw iększym  sied lisk iem  dezin tegracji m ałżeństw  są w ie lk ie  m iasta . P rzo
dują  pod ty m  w zględem  W rocław i Szczecin. W 1968 r. stopa rozwodów

1 W obliczu mnożącej się w  świecie współczesnym częstości rozwodów dem o
graf austriacki, d r H arald H ansluwka, postuluje szersze w ykorzystanie inform acii 
spisowych dla oświetlenia tej kwestii (H. H a n s l u w k a ,  Divorces in Austria, 
M iędzynarodowe sympozjum dem ograficzne w Wairmie, 1968).
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osiągnęła w  m iastach w ojew ództw a szczecińskiego (praktycznie w Szczeci
nie) poziom już ty lko n iew iele  niższy od tego, jak i spo tykam y w  Łodzi, 
a trzeba dodać, że Łódź za jm uje drug ie  po W arszaw ie m iejsce pod w zględem  
częstości rozwodów.

Są jednak  w ojew ództw a, w  k tó rych  w spółczynniki rozwodów utrzym ują 
się na dużo niższym  poziomie. Jeśli chodzi o m iasta, to  na jm nie j rozwodów 
zasta jem y w  w ojew ództw ach: olsztyńskim , opolskim  i zielonogórskim . W s to 
sunkach  w ie jsk ich  najn iższą stopą rozwodów w yróżnia się n iezm iennie w o
jew ództw o opolskie.

Pod w zgiędem  częstości rozwodów Ziem ie Zachodnie i Północne n a  ogół 
b iorąc góru ją  n ad  ziem iam i daw nym i. Naszym  zdaniem , źródła tego zjaw iska 
szukać należy w  im igracyjnym  rodowodzie ludności zam ieszkującej Ziemie 
Zachodnie i Północne. M igracje z pew nością nie sp rzy ja ją  stabilności m ał
żeństw .

Była przed tem  mowa o pow ażnej ro li, jaką odegra ły  m ałżeństw a w  dziele 
in teg rac ji ludności po drugiej w ojn ie  św iatow ej n ad  Odrą, Nysą i Bałtykiem . 
N ie m niejsze pod ty m  w zględem  znaczenie przypisać należy urodzeniom . 
K ażde przychodzące na św iat dziecko pom nażało s tan  posiadania Polski na 
odzyskanych terenach, każde z nich um acniało spójnię osiadłej tu  ludności.

R achunek urodzeń n a  Z iem iach Zachodnich i Północnych w  m inionym  
ćw ierćw ieczu przedstaw ia się tak: o fic ja lna s ta ty sty k a  w ykazuje  w  okresie 
1948 - 1968 (21 lat) 4 256 996 urodzeń żyw ych; dodając do tego urodzenia z lat 
1945 - 1947 i z 1969 r., szacunkow o przez nas określone na  633 000, o trzy 
m am y pełną liczbę urodzeń żyw ych w  okresie ćw ierćw iecza wynoszącą
4 890 000. T a  ta k  liczna p rogen itu ra  jest żyw ym  dow odem  niezachw ianej woli 
osadników  trw ałego  zw iązania się ze sw ym i now ym i siedzibam i.

W tabeli 5 p rezen tu jem y  liczby w yrażające  w zględną częstość urodzeń na 
Ziem iach Zachodnich i Północnych: są to w spółczynniki rodności, określające 
liczbę urodzeń na 1 000 ludności.

W spółczynniki rodności z 1948 r. są b. wysokie, a jeszcze wyższe są 
w spółczynniki z 1950 r. Spotykam y tu  w artości nie notow ane h a  ziem iach 
polskich od początku XX stulecia, to znaczy od czasu, k iedy  w ygasła  u  nas 
tzw. płodność n a tu ra ln a . W yrazem  płodności n a tu ra ln e j są  w spółczynniki 
rodności w ynoszące 40 prom ille  i  w ięcej — tak ie  w łaśnie liczby ch arak te ry 
zują s ta n  rzeczy na  Z iem iach Zachodnich i Północnych w  pierw szych latach 
pow ojennych. W 1950 r. stopa rodności dochodziła w e W rocław iu do 43 p ro 
m ille; w  trzech  w ojew ództw ach: koszalińskim , zielonogórskim  i w rocław skim  
przekraczała  44 prom ille, a w  w ojew ództw ie szczecińskim  w ynosiła  blisko
49 prom ille. Próżno byśm y szukali podobnych w artośc i w e w spółczesnej s ta 
tystyce europejsk ie j (w A lbanii, posiadającej najw yższą w  E uropie rozrod
czość, stopa rodności w  1950 r. n ie dosięgała 40 prom ille).

6. U RODZENIA
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T A B E L A  5
Współczynniki rodności na Ziemiach Zachodnich i Północnych w łatach 1948 - 1968

Województwa
Urodzenia żywe na 1000 ludności

1948 1950 1955 1960 1965 1968

m. Wrocław 40,0 42,9 33,5 18,9 13,4 11,5
gdańskie 35,7 37,8 34,9 24,3 18,5 17,1
koszalińskie 42,0 44,2 40,6 29,2 20,4 19,3
olsztyńskie •- 35,3 39,3 39,2 30,7 22,4 20,0
opolskie 25,4 28,4 28,8 27,1 21,0 17,9
szczecińskie 46,6 48,9 41,2 25,7 18,2 16,6
wrocławskie 43,9 44,6 37,3 26,3 17,9 16,1
zielonogórskie 45,8 44,4 39,1 26,2 18,7 17,2

Ź ró d ło :  Dane Głównego Urzędu Statystycznego.

Na niezw ykle w ysoką rozrodczość, notow aną po w ojn ie  na  Z iem iach Z a
chodnich i  Północnych, złożyły się  różne czynniki. Był to przede w szystkim  
okres działan ia pow ojennej tendenc ji kom pensacyjnej. Licznym  urodzeniom  
sp rzy ja ły  n ad to  czynniki:

— d e m o g r a f i c z n e :  w y ją tkow a młodość dem ograficzna ludności, 
k tó ra  osiadła n a  ziem iach położonych nad Odrą, N ysą i B ałtykiem , o raz  t r a 
dycja w czesnego ożenku i w ielodzietności, jaką  ta  ludność przyniosła ze 
sobą;

— e k o n o m i c z n e :  łatw ość stab ilizac ji życiowej n a  te ren ach  osadni
ctwa; 5

— s o c j o l o g i c z n e :  dążenie osadników  do zakorzenienia się w  swych 
now ych siedzibach c.

W ysokie w spółczynniki rodności u trzym yw ały  się na Z iem iach Zachod
nich i Północnych dosyć długo. Jeszcze w  1955 r., a więc w  dziewięć la t po 
zakończeniu w ojny , m ożna tu  było spotkać w spółczynniki rzędu  40 - 41 p ro 
m ille (w ojew ództw a: koszalińskie i szczecińskie). A le już w  ty m  czasie było 
jasne, że okres w ysokiej rozrodczości m a się  k u  końcowi. M usiał się  on skoń
czyć w  zw iązku z w ygaśnięciem  pow ojennej ten d en c ji kom pensacyjnej, co
raz szerszym  upow szechnieniem  się w  społeczeństw ie ideału  m ałej rodziny, 
w reszcie osiągnięciem  w iek u  reprodukcyjnego  przez „chude” roczniki urodzeń

6 Wielu badaczy mocno akcentuje rolę czynnika ekonomicznego w kształtow a
niu  się procesu reprodukcji ludności. Angielski dem ograf I. Bowen pisze: „The 
faotors thait a re  goiaig to affeot rfihe to tal niuimber of b irths in  fuituire a re  immimera- 
ble, but some of the principal ones are unaoubtedly economic” (I. B o w e n ,  
Population. Londyn-Cam bridge 1955, s. G2).

6 Socjolog francuski, zarazem i demograf, Gaston Bouthoul jest zdania, że
o kształtow aniu s i ę , reprodukcji ludności stanowi przede wszystkim i głównie 
ezynnlik socjologiczny (G. B o u i t h o u l ,  La Surpopulation dans le monde. Pairyż 
1958, ss. 12 - 13).
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z la t d rugiej w ojny św iatow ej, co oznaczało pow ażne uszczuplenie szeregów 
potencjalnych  rodziców.

A k tua lny  poziom  rozrodczości na Z iem iach Zachodnich i Północnych okre
ślić trzeba jako um iarkow any. Je s t on w ciąż jeszcze w yższy an iżeli na  te 
ren ie  ziem daw nych. P rzeciętna stopa rodności dla całości Ziem  Zachodnich 
i Północnych w ynosiła  w  1968 r. 17,1, dla ziem  daw nych — 15,9. G dyby tu  
i tam  w yelim inow ać z rach u n k u  najw iększe m iasta, posiadające sta tu s  w o
jew ództw  (W arszawa, Łódź, K raków , W rocław  i Poznań), wówczas przeciętna 
stopa rodności dla Ziem  Zachodnich i Północnych podniosłaby się do 17,5 
prom ille, a dla ziem daw nych — do 16,7. Różnice pom iędzy obiem a połaciam i 
k ra ju , daw niej bardzo duże, zm alały. Jeśli is tn ie je  jeszcze pew na przew aga 
po stron ie  Ziem  Zachodnich i Północnych, to  należy  położyć ją na karb  nie 
ty le  w iększej płodności, ile  w ciąż jeszcze młodszego p ro filu  w iek u  ludności 
tych  ziem. P ostępu jąca un iform izacja  procesu rep rodukcji ludności na te re 
nie k ra ju  m a sw oją wym owę. Dowodzi ona, że w  ślad  za gospodarczą i spo
łeczną in teg rac ją  Z iem  Zachodnich i Północnych z resz tą  k ra ju , co jest już 
fak tem  dokonanym , następ u je  in tegracja  rów nież w  sferze zjaw isk  dem ogra
ficznych. Ziemie Zachodnie stanow ią dziś n ierozdzielną część gospodarczego, 
społecznego i dem ograficznego organizm u Polski.

7. ZGONY

O ficjalna s ta ty s ty k a  ru ch u  na tu ra ln eg o 1, obejm ująca okres od 1948 do 
1968 r., w ykazu je  n a  te ren ie  Z iem  Zachodnich i  Północnych 1 166 571 zgo
nów. D la ok resu  1945 - 1969 p rzy jm u jem y  szacunkow ą liczbę 1 350 000 zgOT 
nów.

D la poszczególnych w ojew ództw  podajem y następu jące  w spółczynniki 
um ieralności (tabela 6).

T A B E L A  6
Współczynniki umieralności na Ziemiach Zachodnich i Północnych w okresie 1948 - 1968

Województwa
Zgony na 1000 ludności w roku

1948 1950 1955 1960 1965 1968

m. Wrocław 9,7 11.4 6,8 4,9 4,8 5,0
gdańskie 10,5 11,0 8,6 6,0 5,9 6,1
koszalińskie 10,9 11,2 9,3 6,0 5,5 5,6
olsztyńskie 11,3 12,7 10,2 6,8 5,9 5,9
opolskie 10,2 11,3 10,1 8,1 7,3 7,2
szczecińskie 11,2 12,4 9,1 5,8 5,6 5,7
wrocławskie 10,3 11,7 8,9 6,2 5,4 5,7
zielonogórskie 10,8 11,6 8,9 6,2 5,7 5,8

Ź ró d ło : Dane Głównego Urzędu Statystycznego.
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Początki nie były łatw e: w spółczynniki um ieralności z la t 1948 - 1950 
i częściowo naw et jeszcze z roku  1955 były  ja k  — na m łodą ludność Ziem 
Zachodnich i Północnych — w ysokie. Nic jednak  dziwnego: g inęli ludzie 
w sku tek  w ycieńczenia i chorób m ających swe źródło w  przeżyciach w o jen 
nych i okupacyjnych. Nie ta k  daw no, z okazji X X V -lecia państw ow ej służby 
zdrow ia, Ju liusz  R ychard  7 w skrzesił obraz sy tuacji san ita rn e j naszego k ra ju  
po run ięc iu  okupacji h itlerow skiej.

„O kupant wycofiując się z naszych ziem — pisze R yahard —■ pozostaw iał kraj 
zdewastowany, a  ocalała z bezprzykładnego terroru  ludność była wygłodzona 
i nękana chorobami zakaźnymi. Szczególnie groźne były fale epidemii duru 
brzusznego, czerwonki, duru  wysypkowego, błonicy i m alarii. S tan sanitarno-hi- 
gieniczny zniszczonych miast, osiedli i wsi był katastrofalny. B rak było miesz- 
'kań, wody, żywności i opału”. i[...] „Sytuacja epidemfijciana w  k raju  była ibamdzo 
poważna. W 1945 r. zarejestrow ano 31 6b7 zachorowań na dur brzuszny z 5 468 
zgonami. Zapadalność wynosiła średnio dla Polski 341 na 100 tys. ludności. 
W niektórych rejonach ziem odzyskanych przekraczała naw et 1000. Przyczyną 
tej epidemii była duża liczba starych ogn:sk epidemicznych, dewastacja wodo
ciągów i studzien przy równoiozesinym zniszczeniu kanalizacji, oiraz idiuża m igracja 
ludności i bytowanie jej w  bardzo złych w arunkach sanitarnych, wywołanych 
zniszczeniami w ojennym i”. I jeszcze k ilk a  liczb: „bamdizo niedokładnie p row a
dzona rejestrac ja  czerwonki w ykazała w 1945 roku 6690 przypadków  z 644 zgo
nami, a n a  pewno było ich w ielokrotnie więcej. W tymże 1945 r. zarejestrowano 
15 808 przypadków  duru wysypkowego z 1 265 zgonami. W rzeczywistości było 
ich znacznie w ięcej”.

W ysiłkom  w ładzy  ludow ej, a w  szczególności pełnej pośw ięcenia dzia ła l
ności państw ow ej służby zdrow ia, zaw dzięczam y w zględnie szybkie upo ra
nie się z opisaną, jakże rozpaczliw ą sy tuacją  san ita rn ą  w yzw olonego spod 
okupacji k ra ju . N ajlepszym  dokum entem  osiągnięć na tym  odcinku jest 
w łaśnie s ta ty s ty k a  zgonów, no tu jąca  postępującą z roku  na  rok  popraw ę 
w  postaci ustaw icznie m alejącej liczby zgonów.

Szczególnie duży spadek  um ieralności zaznaczył się w  la tach  1955 - 1965. 
Poza jednym  ty lko  w ojew ództw em  opolskim , stopa um ieralności opadła we 
w szystk ich  w ojew ództw ach zachodnich i północnych poniżej 6 prom ille, a w e 
W rocław iu n aw et poniżej 5 prom ille.

N atu ra ln ie , te n  ta k  n isk i poziom stopy  um ieralności pozostaje w  n iero 
zerw alnym  zw iązku z p rofilem  w ieku  ludności: nie do pom yślenia byłyby 
w spółczynniki um ieralności rzędu 5 czy 6 prom ille bez szczególnej m łodości 
populacji, w k tó re j one w y stępu ją  8. Nasz w niosek o w ielkich efek tach  w alki

7 J. R y c h a r d ,  W arunki sanitarno-epidemiologiczne i działalność pionu 
san.-epid. w  PRL. „Zdrowie Publiczne”, 1969, nr 7, ss. 635- 636.

8 Pouczające są uwagi poczynione przez radzieckiego dem ografa A. Wolkowa. 
Stwierdzając, że w  Mołdawii stopa um ieralności wynosi 6,5 promille, a w  Estonii
10,6 (dane z 1963 r.), W ołkow zauważa: „Różnica ta  pozostaje w  związku z odręb
nością struk tury  w ieku: w  Estonii udział osób 60-letnich i starszych, a więc tych. 
co się wyróżniają większą um ieralnością, jest praw ie dwa razy większy niż w Moł
daw ii” (A. W o ł k o w ,  Zadaczi i m ietody izuczenija diemograficzeskich prociessow. 
W prac)'' zbiorowej pt. N aucznyje probhem y geografii nasiełenija. Moskwa 1967. 
s. 253).
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z przedw czesnym i zgonam i opieram y jednak  na czym innym , m ianow icie na 
postępującym  s p a d k u  owych bardzo nisk ich  w spółczynników . A w ięc nie 
s t a t y c z n a ,  lecz d y n a m i c z n a  analiza z jaw iska uzasadnia naszą ocenę.

Ludność Polski s ta rze je  się. S tarze je  się rów nież ludność Z iem  Zachod
nich i Północnych. W zw iązku z postępam i procesu starzen ia  się  ludności 
należałoby raczej oczekiwać w zrostu  stopy um ieralności. Jeżeli jednak  stopa 
ta  nie ty lk o  nie podnosi się, lecz spada, to  m am y do czynienia z bezspornym  
sym ptom em  postępującej popraw y w arunków  san itarnych . Mimo n iew iary 
godnych zniszczeń, jak im  w  zw iązku z w ojną  u legły te  ziem ie, są one dziś 
tą  połacią k ra ju , w  k tó re j um ieralność jest na jm niejsza, a p rzecię tne  trw a 
nie życia najdłuższe.

8. UMIERALNOŚĆ NIEMOWLĄT

W pierw szych la tach  pow ojennych w ysoka um ieralność n iem ow ląt była 
echem  niedoli, w  jaką  w trąc iła  naród  polski zbrodnicza okupacja h itle row 
ska. Aż do 1955 r. na  te ren ie  Ziem  Zachodnich i Północnych um ierało  ro k 
rocznie ponad 20 tys. n iem ow ląt. W la tach  szczególnie n iekorzystnych  — 
tak i ch a rak te r m ia ły  'zwłaszcza la ta  1950 i 1951 — liczba zgonów niem ow lę
cych dochodziła na  tym  te ren ie  n iem al do 30 tys. Te ciężkie czasy m am y, na 
szczęście, poza sobą, a jak  w ielkie są osiągnięcia na polu w alk i z u m ie ra l
nością niem ow ląt, o ty m  niechaj zaśw iadczy fak t, że na Z iem iach Zachod
nich i Północnych no tu je  się ostatn io  poniżej 5 tys. zgonów niem ow lęcych 
rocznie.

Zam ieszczone w  tab e li 7 w spółczynniki pozwolą nam  zdać sobie spraw ę 
z efektów  prow adzonej u nas in tensyw nej w alki z um ieralnością niem ow ląt. 
Z anotujm y, że w spółczynniki te  określają  częstość zgonów w  1 ro k u  życia 
ich stosunkiem  w  prom illach do liczby w ydanych  n a  św iat d z ie c i9.

T A B E L A  7
Umieralność, niemowląt na Ziemiach Zachodnich i Północnych w okresie 1950 - 1968

Województwa
Zgony w 1 roku życia na 1000 urodzeń żywych

1950 1955 1960 1965 1968

m. Wrocław 140,0 59,0 39,5 24,9 22,3
gdańskie 115,5 81,4 45,2 33,6 30,0
koszalińskie 110,5 93,5 57,2 42,7 34,2
olsztyńskie 125,6 99,7 62,0 41,1 33,4
opolskie 112,8 88,4 55,4 40,5 24,8
szczecińskie 124,9 99,4 60,5 50,1 37,1
wrocławskie 126,0 94,1 59,3 43,5 33,3
zielonogórskie 120,3 93,9 62,4 45,5 32,7

Ź ró d ło : Dane Głównego Urzędu Statystycznego.

9 Stosowany w Polsce sposób obliczania stopy um ieralności niem ow ląt w yło
żony został w  naszej pracy pt. Oblicze dem ograficzne Polski Ludowej; W arszawa 
1965, s. 341.
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N ajm ocniejsze słow a nie po trafią  oddać tego, co m ówią zaw arte  w  pow yż
szym  zestaw ieniu  liczby. W 1950 r. stopa um ieralności niem ow ląt p rzekraczała  
w  n iejednym  z w ojew ództw  zachodnich i północnych 120, a w e W rocławiu 
w ynosiła 140. Oznacza to, że co ósm e lub  n aw et co siódm e w ydane na  św iat 
dziecko sk ładano  w krótce po urodzeniu  do grobu. A dziś? N ajw yższa stopa 
um ieralności n iem ow ląt, jaką  zanotow ano na Z iem iach Zachodnich i P ó ł
nocnych w  roku  1968, w ynosiła 37,1. P rzecię tny  poziom um ieralności n ie 
m ow ląt w yraża ł się w  tym  sam ym  roku  liczbą 33. W reszcie m inim a: w  w o
jew ództw ie opolskim  odpow iedni w spółczynnik  w ynosił 24,8, a we W rocławiu
— 22,3. W porów naniu  ze stan em  rzeczy w  1950 r. n iebezpieczeństw o u tra ty  
w ydanego na św iat dziecka zm niejszyło się n a  Opolszczyżnie p raw ie  pięcio
kro tn ie , a w e  W rocław iu — przeszło sześciokrotnie. Spośród licznych osiąg
nięć, jak im i m am y praw o się szczycić, tem u  osiągnięciu sk łonny  byłbym  
przypisać najw iększe znaczenie. W praw dzie i in n e  k ra je  osiągnęły  rów nie 
niską, czy n aw et jeszcze niższą stopę um ieralności niem ow ląt, lecz n ie  należy 
tracić z oczu nierów ności s ta r tu : Polska p rzedw ojenna — jak  to  swego czasu 
w ykazaliśm y — należała do k ra jów  o najw yższej w  E uropie stopie um ie ra l
ności n ie m o w lą t10.

9. PRZYROST NATURALNY

Efektem  ruchu  natu ra lnego  ludności jest je j przyrost. W okresie, dla 
którego dysponujem y odpow iednim i danym i oficjalnym i, to  jest w  latach 
1948 - 1968, p rzy rost n a tu ra ln y  n a  Ziem iach Zachodnich i Północnych zam knął 
się liczbą 3 089 425. Nasze w łasne szacunki pozw alają określić przybliżoną 
w ielkość p rzy rostu  na tu ra ln eg o  na  tych  ziem iach w  ciągu całego m inionego 
25-lecia (1945 - 1969): obliczenia nasze dają  liczbę 3 540 000.

T A B E L A  8
Współczynniki przyrostu naturalnego na Ziemiach Zachodnich i Północnych jv okresie 1948 - 1968

Województwa
Przyrost naturalny na 1000 ludności w roku

1948 1950 1955 1960 1965 1968

m. Wrocław 30,3 31,5 26,7 14,0 8,6 6.5
gdańskie 25,2 26,8 26,3 18,3 12,6 11,0
koszalińskie 31,1 33,0 31,3 23,2 14,9 13,7
olsztyńskie 24,0 26,6 29,0 23,9 16,5 14,1
opolskie 15,2 17,1 18,7 19,0 13,7 10,7
szczecińskie 35,4 36,5 32,1 19,9 12,6 10,9
wrocławskie 33,6 32,9 28,4 20,1 12.5 10,4
zielonogórskie 35,0 32,8 30,2 20,0 13,0 11,4

Ź ró d ło : Dane Głównego Urzędu Statystycznego.

10 E. R o s s e t ,  Proces starzenia się ludności. W arszawa 1959, ss. 530 - 531.
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Ew olucję stopy p rzyrostu  natu ra lnego  na teren ie  poszczególnych w o je
w ództw  zachodnich i północnych obrazują dane zaw arte  w  ta b d i  8.

Na liczby z la t 1948, 1950 i (częściowo jeszcze 1955 należy spojrzeć jako 
na  swego rodzaju  fenom en dem ograficzny: ta k  w ysokich w spółczynników  
p rzyrostu  natu ralnego , jak  te, k tó re  tu  w idzim y, nie zna w spółczesna dem o
grafia  europejska. W spółczynniki rzędu  34 - 35 - 36 prom ille  są w  stosunkach 
europejsk ich  czymś niezw ykłym  i n iepow tarzalnym . B yliśm y św iadkam i eks
plozji dem ograficznej o n iezw ykłej sile. Można powiedzieć, że s iła  te j eksplo
zji odpow iadała sile pa trio tycznych  uczuć, jak ie  ożyw iały ludność polską, 
k tó ra  zasiedliła opustoszałe w  w yn iku  w o jny  ziem ie n ad  Odrą, N ysą i B ał
tykiem .

Z biegiem  czasu stosunk i dem ograficzne ma Ziem iach Zachodnich i P ó ł
nocnych doznały n ieuniknionej m odyfikacji. Ludzie się pożenili, dorobili się 
liczniejszego potom stw a; z jaw iły  się też p ierw sze objaw y procesu starzenia 
się ludności. M usiało to  pociągnąć za sobą spadek  p rzyrostu  natu ra lnego , co 
też nastąpiło . Szczególnie n iskie są liczby z ostatn ich  la t, bo p rzypadają  na 
okres, w  k tó rym  na  g rup ie  w iek u  reprodukcyjnego  ciążyły „chude” roczniki 
urodzeń z la t d rugiej w o jny  św iatow ej. N ajbliższe la ta  pow inny przynieść 
w zrost p rzy rostu  natu ra lnego  i to  zarów no na  Z iem iach Zachodnich i  P ó ł
nocnych, jak  i w Polsce w  ogóle. M am y przed sobą szereg la t, k tó re  znam io
now ać będzie duże ożyw ienie dem ograficzne. Z adecydują o tym  m ocne rocz
n ik i urodzeń z okresu  eksplozji dem ograficznej po d rug ie j w ojn ie  św iatow ej.

E fek t rep rodukc ji ludności m ierzym y przy  pom ocy tzw. w spółczynnika 
reprodukcji. Z dwóch fo rm  tego w spółczynnika — b ru tto  i ne tto  — dyspo
nu jem y, jeśli chodzi o w ojew ództw a, jedynie pierw szą. W spółczynnik rep ro 
dukcji b ru tto  w yraża re lac ję  w ydanych  n a  św iat dziew cząt w  s tosunku  do 
istn ie jącej liczebności kobiet w  w iek u  rozrodczym . P rzy  re lac ji f t f ty - f i f ty  
w spółczynnik  rep ro d u k c ji b ru tto  w ynosi 1,00; tak ą  rep ro d u k cję  nazyw am y 
p r o s t ą .  P rzew aga liczebna po stron ie  w ydanych  n a -św ia t córek daje w a r
tość w spółczynnika wyższą od jedności; m ów im y w ted y  o rep rodukcji r o z 
s z e r z o n e j .  W odw rotnym  przypadku , t j .  p rzy  niedoborze córek w  stosunku 
do istn iejącej liczebności m atek , zachodzi rep ro d u k cja  z w ę ż o n a ,  k tó re j 
w ykładn ik iem  jest w spółczynnik  niższy od jedności. W spółczynnik re p ro d u k 
cji netto , k tó ra  znajdzie się poza naw iasem  naszych rozw ażań, tym  się różni 
od w spółczynnika b ru tto , że red u k u je  liczbę córek, po trącając  zachodzące 
w śród n ich  zgony. T aki rachunek  jest oczywiście bardziej dokładny.

Oto posiadane przez nas dane o poziomie rep rodukcji b ru tto  na  Ziem iach 
Z achodnich i Północnych (tabela 9).

W artości przytoczonych w spółczynników  w skazują  na  istn ien ie  zniżkowej 
tendenc ji w  zakresie  rep rodukc ji ludności, co jest zrozum iałe n a  t le  znanych 
nam  już czynników  działających  na  rzecz spadku urodzeń. N iezm iernie w y-

'10. WSPÓŁCZYNNIKI REPRODUKCJI
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T A B E L A  9
Współczynniki reprodukcji brutto na Ziemiach Zachodnich i Północnych 

»v latach 1950/51, 1955/56, 1960/61, 1965/66

Województwa 1950/51 1955/56 1960/61 1965/66

m. Wrocław 1,66 1,44 0,96 0,76
gdańskie 2,11 1,92 1,47 1,24
koszalińskie 2,40 2,33 1,81 1,48
olsztyńskie 2,31 2,26 1,59 1,59
opolskie 1,63 1,57 1,48 1,31
szczecińskie 2,35 2,12 1,48 1,26
wrocławskie 2,15 1,95 1,48 1,23
zielonogórskie 2,31 2,15 1,62 1,33

Ź ró d ło : Dane Głównego Urzędu Statystycznego.

soki poziom  w spółczynników  rep ro d u k cji z la t pięćdziesiątych (1950/1951 
i 1955/1956) jest w yrazem  kom pensacyjnego ch arak te ru  tam te j doby: w  w ięk 
szości w ojew ództw  zachodnich i północnych pokolenie córek było wówczas 
ponad dw a razy liczniejsze od pokolenia m atek.

Inny  obraz tw orzą w spółczynniki z la t sześćdziesiątych. W poszczególnych 
w ojew ództw ach stopa rep rodukcji doznaje obniżenia, a we W rocław iu spada 
poniżej jedności. Jak  dotychczas, W rocław jest pośród obszarów  w ojew ódz
kich jedynym , na k tó rym  w ystąp iła  rep rodukc ja  zwężona. We w szystkich  in 
nych w ojew ództw ach zachodnich i północnych rep rodukcja  ludności zacho
w uje  swój rozszerzony charak ter. W n iek tó rych  z n ich  — m am y konkretn ie  
na m yśli dw a w ojew ództw a: koszalińskie i olsztyńskie — poziom reprodukcji 
u trzym uje  się na  w ysokim  poziomie. T ak  trzeb a  określić w spółczynniki re 
produkcji rzędu  1,5 czy naw et 1,6.

Co sądzić o pozostałych w spółczynnikach w ojew ódzkich, k tó re  ksz ta łtu ją  
się osta tn io  na poziom ie 1,2 do 1,3? W ęgierski dem ograf d r  R udolf A ndorka u , 
biorąc pod uw agę w ysokość obciążeń zw iązanych z u trzym aniem  dzieci, w y 
raził pogląd, że op tym alny  ch a rak te r m a stopa rep rodukc ji w ynosząca około 
1,1. D r A ndorka w yjaśn ia , że dla o trzym ania tak ie j stopy  byłoby konieczne, 
aby każda setka kobiet zam ężnych w ydaw ała na św iat m niej w ięcej 275 
dzieci. W spółczynniki Z iem  Zachodnich i Północnych w ypełn iają  podaną 
norm ę z naw iązką. Pozw ala to  nam  ocenić je  jako korzystne.

11. BILANS DEMOGRAFICZNY 25-LECIA

Zakończym y nasze rozw ażania podsum ow aniem  efektów  ru ch u  n a tu ra l
nego ludności. W toku p racy  posługiw aliśm y się  liczbam i dw ojakiego ro 
dzaju: oficjalnym i, obejm ującym i okres 1948 - 1968, oraz szacunkow ym i, roz-

11 „Dem ografia”, Budapeszt, 1964, n r 3- 4.
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ciągającym i pole obserw acji na całe ćw ierćw iecze 1945 - 1969. I tu ta j, w  pod
sum ow aniu, skorzystam y z obu rodzajów  liczb.

Dla Ziem  Zachodnich i Północnych w ziętych  w  całości u sta liliśm y  n a 
stępujące liczby:

D okonam y k ilku  porów nań, k tó re  u ła tw ią  nam  ocenę przytoczonych liczb.
P ierw szym  tak im  porów naniem  będzie określenie w zajem nej re lac ji liczby 

m ałżeństw  i liczby urodzeń. Zestaw iając odpow iednie liczby oficjalne, o trzy 
m am y dla okresu 21-letniego 2,93 urodzeń żyw ych na jedno zaw arte  w  tym  
czasie m ałżeństw o. Nasze w łasne liczby szacunkow e, obejm ujące okres 25 lat, 
każą się ukonten tow ać nieco niższym  stosunkiem : 2,81 urodzeń żyw ych na 
jedno m ałżeństw o. Ale i tę  niższą re lac ję  w ypada ocenić jako dosyć w ysoką. 
Złożyły się n a  n ią  pospołu „ tłu ste” la ta  z ok resu  działania pow ojennej te n 
dencji kom pensacyjnej, la ta  boom u  dziecięcego, jak  i późniejsze „chude” lata, 
charak teryzu jące  się spadkiem  płodności.

Z ajm ijm y się z kolei zestaw ieniem  liczby zgonów z liczbą urodzeń. O trzy
m any tą drogą w skaźnik  przy jęto  trak to w ać  jako m iarę  żyw otności dem o
graficznej badanego zbiorowiska. S tąd  jego nazw a „w spółczynnik żyw ot
ności”. O perow anie liczbam i, obejm ującym i różne okresy, nie ma ty m  razem  
większego w pływ u na w yn ik  porów nania: dla la t 1948 - 1968 o trzym ujem y 3,65 
urodzeń żyw ych na jeden  zgon, a. dla la t 1945 - 1969 — 3,62. Podana w a r
tość, pó łto rak ro tn ie  w yższa od analogicznie obliczonego w skaźnika dla ziem 
daw nych, jest św iadectw em  w ysokiej żyw otności dem ograficznej młodego 
społeczeństw a Ziem Zachodnich i Północnych.

Na uw agę zasługuje w reszcie abso lu tna w artość p rzyrostu  naturalnego . 
Można spojrzeć na nią jako n a  w yraz  w k ładu  Ziem  Zachodnich i Północnych 
w pow ojenny rozw ój ludnościow y naszego k ra ju . Sw ym  przy rostem  n a tu ra l
nym  ziemie te  pow iększyły ludność Polski w  przybliżeniu  o 3 i pół m iliona 
osób.

Ruch n a tu ra ln y  ludności odegrał ogrom ną ro lę w  ukszta łtow aniu  się no
wego życia nad  Odrą, N ysą i B ałtykiem . Sam otnych w ędrow ców , k tó rzy  p rzy 
byli po w ojnie na te  te ren y , zam ienił on w  ludzi żonatych i głow y rodzin. 
Licznie zaw ierane m ałżeństw a m iały rów nież w ielkie znaczenie gospodarcze, 
gdyż zdw ajały  siły  dla pokonyw ania trudności piętrzących się  p rzed  osadni- 
kam i-pionieram i. M ałżeństw a przekszta łca ły  heterogeniczną zbiorowość osad
ników  w  zin tegrow aną społeczność. Liczne potom stw o stanow iło  w ażki e le
m ent w rastan ia  osadników  w  ich nowe siedziby. R uch n a tu ra ln y  przyczynił 
się do zaludnien ia  p ra s ta re j ziem i p iastow skiej, k tó ra  w  w y n ik u  w ojny  uległa 
gw ałtow nem u w yludnien iu . S ta ł się w ażnym  czynnikiem  repolonizacji tych 
terenów , o parte j na w y ras tan iu  m łodych pokoleń Polaków  urodzonych i w y-

7 Przegląd Zachodni 2/70

m ałżeństw a 
urodzenia żywe 
zgony
przyrost n a tu ra ln y

1948- 1968 
1 451 723 
4 256 996 
1 166 571 
3 089 425

1945 - 1969 
1 740 000 
4 890 000 
1 350 000 
3 540 000
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chow anych na Z iem iach Zachodnich i Północnych. Blisko pięciom ilionowa 
rzesza dzieci tu ta j po w ojn ie  urodzonych — to  u ten tyczna ludność rodzim a 
Ziem  Zachodnich i Północnych, a zarazem  ich najm ocniejsza w ięź z resztą 
Polski.
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